
Nr. 38. Kraków, Wtorek, 17. lutego 1903. Nok li.

KURYER KRAKOWSKI
Przedpłata wynosi: 

w Krakowie ■Itsifcznii 1 karana 
kwartalnie 3 ,

na prowincji aietiąciflie 1 k. 40 b. 
kwartalnie 4 k.

Ilustrowane pismo codzienne 
dla wszystkich.

Sumer pojedyńczy 3 et.

Ogłoszenia po 20 hal. za wiersz 

petitowy.

,Huryer“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych o godzinie 2 popołudniu.

Adres Wydawnictwa:
Kraków, ul. Karmelicka 1. 7. — Nr. Telefonu 494.

Redaktor:
KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

Z walk marokańskich.

(Opis wewnątrz numeru, str. 6).



2 KURYER KRAKOWSKI Nr. 38.

tężnym rylcem swe ślady, podobnie jak i 
poprzednio wspomniane czynniki.

Rodzice, wychowawcy» czujnem okiem i 
pilnie muszą śledzić te czynniki, muszą czu­
wać nad nimi, muszą niwelować ich złe 
wpływy — a wyzyskiwać na swą korzyść 
dobre.

Walka to trudna, wymagająca i siły i wia­
domości i przebiegłości, ale

.Niechże was srogość mąk nie przestrasza

Pogadanki pedagogiczno.

III. 0 czynnikach wychowawczych.

Ogromna radość! Takie małe, tłuściutkie 
bobo lekkiem kwileniem dało znak, że przy­
szło na świat, a ten obrzydliwiec nie dość 
je gościnnie przyjmuje. Młodemu ojcu stają 
łzy w oczach — matusia uśmiecha się, za­
pominając o przebytych cierpieniach, a bra­
ciszkowie i siostrzyczki aż podskakują w dru­
gim pokoju z uciechy, że bocian znowu do 
nich zawitał i dostarczył im. nowej zabawki. 
Ot, i ma mały obywatel rodzinę. Wywrze 
ona potężny wpływ na jego życie, zadecy­
duje nie mało, czy dobre, czy złe skłonno­
ści górę nad nim wziąć mają.

Zaledwo otrzaska się jako tako z pierw- 
szem przyjęciem, zaledwo oswoi się z nowem 
położeniem, ubierają dziecię w kokardki, cze- 
peczki i... do kościoła. Ten czeka na no­
wego członka z otwartemi ramionami, przez 
chrzest wyciska na nim niezatarte znamię, 
bierze w opiekę i urządzeniami swemi wpły­
wać nań będzie cale życie. A i państwo nie 
jest dlań obojętne — daje mu prawa, po­
zwala z nich korzystać, kontroluje, czy ro­
dzice odpowiednio spełniają swe obowiązki.

Wesołe, szczęśliwe, jak młody źrebak, pę­
dzi dziecię życie. Rok za rokiem mija, aż 
nagle, trzask — minął szósty roczek, ojciec 
bierze za rękę i prowadzi do szkoły. Trochę 
strachu przed nią, trochę oporu, ale trudno. 
I znów mamy nowy, potężny czynnik wy­
chowawczy.

Szkoła, to małe społeczeństwo, gromada, 
w której znajdują się jednostki z rozmaitem 
usposobieniem. Zaledwo mali ci ludzie znaj­
dą się razem, dalejże zawierać przymierza, 
przyjaźnie, dalejże gniewać się, kłócić, a i 
czubić nieraz. Zjednoczeni w szkole wspólną 
pracą, starają się spotykać i po za szkolą, 
a więc przy zabawie w domu i t. p. Takie 
życie gromadne, musi wywierać i wywiera 
wpływ na wychowanie dziecięcia, a towa­
rzysze zabaw jedni na drugich dzielnie od- 
działywują.

A życie, a przyroda, a wszystko to, co 
nas otacza, czyż nie wypisze nic na tej mło­
dej duszyczce, która jest prawdziwą tabula 
rasa? O nie! Żłobić one będą i żłobią po-

Sądy koleżeńskie.

P. Ed. Dutlinger porusza w .Gońcu Han­
dlowym“ bardzo ważną sprawę utworzenia 
sądów koleżeńskich dla rozstrzygania spo­
rów, obraz, insynuacyi, które zatruwają nie­
raz wzajemne współżycie.

,W środowiskach pracy biurowej, gdzie 
dziesiątki i setki inteligentnych handlowców 
ciągle z sobą przebywają, nierzadko — tak 
jak w życiu — tworzą się kółka i kliki, które 
podnoszą jednych kolegów, a obniżają war­
tość drugich. Kursują plotki i podejrzenia, 
często może stronne i niesłuszne. Z błahych 
powodów następują dotkliwe obrazy, two­
rzące z dwóch kolegów wrogów nieprzeje­
dnanych, i w takiej chwili nie znajdzie się 
nikt, ktoby umiał nieporozumienie złagodzić, 
krewkiego uspokoić, błądzącemu wyjaśnić. 
Zatrute swarami życie odbija się potem u- 
jemnie na zdrowiu pracownika i zaciemnia 
mu troską godziny wytchnienia.

.Przy ciężkiej i zależnej pracy, rozmaite 
nieporozumienia, wynikające nawet często 
wprost ze zdenerwowania, jako następstwa 
przepracowania, braku ruchu i powietrza, 
wpływają podwójnie ciężko na stan psy­
chiczny pracownika, który drobne szpileczki 
przyjmuje za uderzenia sztyletu“...

P. Dutlinger bardzo trafnie podnosi jedną 
z wad współczesnych i doradza utworzenie 
instytucyi, której zadaniem byłoby przywra­
cać równowagę moralną.

Stałe sądy koleżeńskie, wybrane z pośród 
najzacniejszych ludzi, miałyby piękne zada­
nie harmonizowania otoczenia, rozpowszech-

Pamiętniki Juliana Nathmilera.
Benedykt Julian Nathmiler urodził się w 

Galicyi we wsi Jugowicach, a zmarł 30 
stycznia b. r. w przytulisku weteranów w 
Krakowie. 

niania przyjaźni i wyrozumiałości wzajem­
nej. Sąd koleżeński może spełnić doniosłe 
zadanie, jako obywatelska instytucya prawa 
i sprawiedliwości.

Może on być i ietylko sądem — może być 
nieraz przyjacielem i przewodnikiem ety­
cznym.

.Jeżeli zmartwychwstać chcecie“.
7/. C-cz.

Ż Warszawy

piszą do .Dziennika Poznańskiego“ :
...A jednak to dzisiejsze .źdźbło mace­

dońskie“, jak niegdyś owo przysłowiowe: 
„źdźbło hereogowińskie“, przybierać zaczyna 
niebezpieczne kształty. Już ze samych urzę­
dowych dementi rozmaitych państw, zakli­
nających się tak głośno i z tak świętem o- 
burzeniem, że wcale o uzbrojeniu nie myślą, 
wyprowadzić można czerwono zabarwione 
horoskopy. Oczywiście stąd do kategory­
cznej odpowiedzi: ,Z wiosną będzie wojna“, 
bardzo jeszcze daleko. Do dziś jeszcze żyją 
u nas ludzie, mianowicie dawniejszego au­
toramentu, spodziewający się zawsze i stale, 
że: z wiosną coś będzie... I dodają półgło­
sem, lub do ucha zaufanym, albo w myśli, 
że: z tego i dla nas coś wyniknąć musi... 
Dalecy jesteśmy od podobnych iluzyi, dziś 
więcej niż kiedykolwiek, tem bardziej, że, 
jeśli już burza, na którą się .zbiera od tak 
dawna na półwyspie bałkańskim, wybuchnie 
znów po ćwierćwiekowej przerwie, to nasze 
interesa leżeć będą tak daleko poza sferą 
rozgrywających się tamże kwesty i, że złu­
dzenia te miałyby mniejszą jeszcze podsta­
wę, aniżeli w jakimkolwiek innym wypadku.

Bądź co bądź jednakże odczuwać się zdaje 
jakiś niezwykły ruch w sferach militarnych. 
W państwie, otaczającem się tak tajemnicą 
we wszystki m jak Rosya, tajemniczość ta jest 
jeszcze większą w kwestyach wojskowych. 
Pomimo to słychać z rozmaitych stron o 
dyslokacjach pułków, lub też o rozkazach, 
nadeszłych do komend pułkowych, aby były 
w każdej chwili w pogotowiu do wymarszu. 
Z obozu w Nowomińsku (stacya kolei tere- 
spolskiej), należącego już do wielkiego kon­
glomeratu wojsk, otaczających Warszawę 
pólpierścieniem, a opierającego się o znany 
trójkąt fortec Modlin-Warszawa-Dęblin, (dziś 
znacznie rozszerzony i obozami obronnemi 

wolucyi 1831 r. i emisaryusza, który przyjął 
miejsce karbowego, aby mógł i na dwór i 
na gromadę wiejską oddziaływać. Jaką była 
jego działalność, tego świadectwem jest u- 
wolnienie włościan od pańszczyzny w Ju-1 
gowicach jeszcze przed r. 1846. To też, gdy' 
w tym krwawym czasie w okolicy chłopi 
.rżnęli panów", w tej wsi gromada ocaliła 
życie i mienie dziedziców.

Pod wpływem tego emisaryusza młody 
Nathmiler, wznieciwszy w swem sercu mi­
łość ojczyzny i pragnienie wolności, przy­
stąpił do powstania 1846 r.

Po nieszczęśliwem zakończeniu tej wy­
prawy znalazł się 20-kilkoletni młodzieniec 
wraz z towarzyszami broni na rynku Pod­
górza z zawiązanemi oczami, oczekując, 
.według wyroku“, śmierci, od której cudo­
wny tylko przypadek go wybawił. Zamiast 
śmierci znalazł on wówczas więzienie kilko- 
letnie, po którem odczytano mu wyrok, ska­
zujący go na 15 lat Kufsteinu.

Działo się to już w r. 1848; pod wpły­
wem ówczesnych wypadków został ułaska­
wionym i wraz z wielu innymi wypuszczo­
nym na wolność.

Zaciągnął się zaraz do legionu polskiego 
na Węgrzech, a służąc w pułku t. zw. czer­
wonych ułanów, doszedł stopnia oficerskie­
go. Pod komendą Wysockiego i Bema bil

się pod Aradem, Solnokiem i Komornem, 
pod Temeszwarem, Preszowem i Miskolczem, 
aż wreszcie wraz z innymi udał się na wy­
gnanie do Turcyi.

| Po paroletniem tułactwie, uzyskawszy 
środki na podróż, dostał się w gronie to­
warzyszów broni do Anglii. Jako prosty ro­
botnik w fabrykach, zrazu w Rochdale, po­
tem w Londynie, zarabiał na życie, nie 
chcąc przyjmować datków, jakie dosyć hoj­
nie dla weteranów-emigrantów płynęły; 
wreszcie w r. 1854 przybył do Paryża, 
gdzie z niemałym trudem ukończył szkolę 
przygotowawczą dla inżynieryi.

W Paryżu zetknął się z głównymi przy­
wódcami wychodźtwa, poznał jego dążno­
ści i kierunki, ale nie czul się do niego po­
ciągniętym. Był nieprzyjacielem ks. Czarto­
ryskiego i jego zwolenników, ale i z prze­
ciwnym obozem zgodzić się nie mógł. To 
też wkrótce powrócił do Anglii i znowu 
pracował tam, jako mechanik, aż wreszcie, 
pragnąc być bliżej kraju, dostał się do Pe­
tersburga, jako monter wysyłanych tam 
statków wojennych, co mu umożliwiło do­
stanie się do Warszawy.

Do krwawej, bohaterskiej walki w r. 1863 
pośpieszył i Nathmiler; zdolności jego i o 
kazane zasługi wojskowe wnet wysunęły go 
na czoło bratnich szeregów, gdyż rząd na- 
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utwierdzony), dochodzi wiadomość, że dwa 
tamtejsze pułki piechoty wyruszyły już 
w pochód z nieokreślonem miejscem prze­
znaczenia, jednakże ku południowi; to sa­
mo słychać o kilku warszawskich komen­
dach. Podobne wiadomości dochodzą od 
osób, przyjeżdżających z południowych gu- 
bernii, gdzie ruch wojsk poczyna być coraz 
bardziej widocznym. Skombinowawszy to 
wszystko z wiadomościami z półwyspu Bał­
kańskiego, z tem mianowicie, że tam wszyst­
ko się robi, aby sytuację na pograniczu 
Bułgaryi zaostrzyć, zamiast ją załagodzić, 
dalej z tem właśnie, że niektóre rządy zbyt 
energicznie przeczą, jakoby myślały o zbro­
jeniu się, zapewniając o najzupełniejszej 
swej niewinności. — że ostatecznie trudno 
w tę niewinność uwierzyć i nie powziąć tem 
cięższego podejrzenia, że — bądź co bądź 
przyszłość jasno nie wygląda.

Jarosław Vrchlicky

W sobotę w Pradze czeskiej towarzystwo 
literatów „Mój“ urządziło bankiet na cześć 
swojego prezesa Vrchlickiego, który w dniu 
dzisiejszym (16-go) kończy 50 rok życia.

Kim jest Jarosław Vrchlicky, polacy bar­
dzo dobrze wiedzą. Wielki tlómacz .Dzia­
dów“ Mickiewicza znany jest u nas z licznych 
przekładów.

Jarosław Vrchlicky urodził się dnia 1 fi lu­
tego 1853 r. w miasteczku Lounach w pół­
nocno-zachodnich Czechach, niedaleko już 
granicy narodowości. Właściwe jego imię i 
nazwisko brzmi Emil Frida. Gimnazyum 
studyowal w Lounach i Klasowach, filozo­
fię (pierwotnie też teologię) w Pradze, gdzie 
też został profesorem seminaryum nauczy­
cielskiego. Po roku jednak opuścił to sta­
nowisko i został sekretarzem politechniki 
czeskiej. W 1893 r. obrano go nadzwyczaj­
nym, a w r. 1898 zwyczajnym profesorem 
dziejów literatur nowoczesnych na tym uni­
wersytecie (u nas mu dałby mieć do tego 
dziesięć patentów!). Rząd austryacki przy­
znał wyjątkowe znaczenie czeskiego poety: 
Vrchlicky został dożywotnym członkiem Izby 
panów.

Znana jest przychylność Vrchlickiego dla 
polaków: cały szereg poezyi poświęcił naro- 

Sprawy polskie.

Znęcanie się hakatystów. Czytamy w .Dzien­
niku Poznańskim“: .Więzienie tutejsze opuścił 
10. bm. popołudniu o wpół do piątej p. Ludwik 
Hojnacki, współredaktor naszego pisma. Przebył 
w niem 3 miesiące, jako redaktor odpowiedzial­
ny za rzekomą obrazę cesarza, której się pro- 
kuratorya dopatrzyła w artykule, omawiającym 
mowę cesarza Wilhelma o Polakach, wygłoszo­
ną w Malborgu. Więźnia naszego traktowano 
tak, jak wszystkich więźniów; jadał 3 razy dzien­
nie zupy z kotła i czarny suchy chleb, a zmu- 

po sobie ciekawe pamiętniki z czasów wo­
jen odbytych i z wygnania. Dziś rozpoczy­
namy drukować z nich wyjątki.

I.

Przed powstaniem 1863 r.

W roku 1860, powróciwszy z Moskwy do 
Petersburga w miesiącu wrześniu, zastałem 
stolicę Cesarstwa w wielkiem wzburzeniu. 
Gdziekolwiek wszedłem, czy to do restaura- 
cyi, czy kawiarni, czy nawet, w hotelu, w któ­
rym stanąłem, o niczem nie mówiono, jak 
o powstaniu, które wybuchnęlo w Warsza­
wie. Wieści głosiły, że Polacy zbuntowani wy­
mordowali dużo .ruskich“, że ciała ich wiszą 
po ulicach i placach, a kogo spytałem, skąd 
czerpie wiadomość, nie umiał mi nic innego 
odpowiedzieć, jak tylko, że wszyscy to 
mówią.

A nuż to prawda? a ja tu siedzę zdała 
bezczynnie! Krew zagrała w żyłach, lotem 
orlim chciałbym być w Warszawie. Biegnę 
na pocztę, aby zamówić sobie miejsce w ka­
recie pocztowej, a tu gwałt i krzyk, lament 
nie do opisania, bo nowa wieść przyszła o 
wyrżnięciu w pień Moskali w Warszawie. 
Co chwilę wpada jakiś oficer, żądając koni 
dla kuryerów (kolei jeszcze wtedy nie było), 
wszyscy tracą głowę, nie można się nigdzie

rodowy oddał mu dowództwo III oddziału 
mazowieckiego.

Nathmiler ze swymi Mazurami na Podla­
siu, w Augustowskiem i Grodzieńskiem tak 
się Moskwie dawał we znaki, że wyznaczo­
no nagrodę 2.500 rubli za ujęcie go i do­
stawienie. Ostatecznie wskutek zdrady zo­
stał ujęty i osadzony w cytadeli warszaw­
skiej w r. 1864 i tu usłyszał po raz drugi 
wyrok śmierci; lecz i tym razem starania i 
zabiegi sprawiły, że wyrok zmieniono na 12 
lat robót w katorgach Nerczyńskich.

Po kilkoletnim pobycie na Syberyi został 
wypuszczony wskutek reklamacyi Austryi, 
jako poddany tego państwa. Przez następne 
lata był urzędnikiem kolejowym w Króle­
stwie, potem przeniósł się do Galicyi i od­
dal się gospodarce na roli; ale klęski i za­
wody doznane, pozbawiły go i tego zajęcia.

Stary już i osłabiony, rozłączony z rodzi­
ną, zmuszoną szukać zajęcia poza krajem, 
spędził sędziwy wojak ostatnie swe lata 
jako urzędnik akcyzy miejskiej w Krakowie, 
aż wreszt ie na kilka miesięcy przed zgonem 
znalazł odpoczynek w Schronisku Wete­
ranów.

Tam też, otoczony uznaniem i przywią­
zaniem dawnych towarzyszy broni i niedoli, 
spokojnie, prawie bez cierpień zgasł w po­
deszłym wieku blizko 80-ciu lat. Pozostawił

dowi polskiemu, jego dziejom i wielkim mę­
żom. Był on serdecznym przyjacielem Asny­
ka. W r. 1894 brał udział w zjeździe lite­
ratów polskich we Lwowie, oraz w uroczy­
stościach Mickiewiczowskich w Krakowie. 
Polacy też zawsze ze czcią należną zwracali 
się ku niemu. Paryska kolonia polska już 
w 1882 r. uczciła Vrchlickiego podczas jego 
bytności w Paryżu bardzo gorąco i entu- 
zyastycznie.

Swoją drogą w Czechach jubileusz jego 
przechodzi bardzo spokojnie. Przyczyną tego 
są naprzód spory literackie, bardzo ostre 
wśród czeskich ludzi pióra — .młodzi“ w 
Czechach nie uznają starych“, to też z wy­
niosłością traktują poetę, któremu nie warci 
czyścić butów. Następnie czesi wogóle nie­
zbyt entuzyazmują się literaturą i sztuką. 
Znany pisarz czeski, Adolf Czerny piszę z 
tego powodu:

.Na dźwięk nazwiska Vrchlickiego czytel­
nikowi polsiiiemu wynurzy się obraz nieda­
wnego jubileuszu Konopnickiej, obraz hoł­
du, oddawanego tej wielkiej pieśniarce z 
Bożej łaski przez wszystkie warstwy naro­
du. Wtdług tych przepysznych uroczystości 
jubileuszowych czytelnicy wyobrażać sobie 
hędą uroczystości Vrchlickiego. Ale czesi 
nie umieją tak czcić swoich wielkich ludzi 
za ich życia, jak Polacy“...

U nas często za wiele bywa hołdów oblę- 
górskich — u czechów za mało. I tak źle i 
tak niedobrze!

Wielkiemu poecie czeskiemu zasyłamy 
szczere życzenia długich lat i dalszych owo­
ców pracy twórczej, a tak pełnej chwały.

szonego zajmować się pracą więzienną zatru­
dniano w fabryce pudelek do cygar, znajdującej 
się w suterenach. Niemal przez cały dzień — 
10 godzin — pracuje się tamże, zimą przy 
świetle gazowem. Wszelkie starania żony o le­
psze pożywienie nie odniosły skutku. P. Hojna­
cki opuścił więzienie znacznie osłabiony, o czem 
też miał sposobność powiadomić pierwszego 
prokuratora Stamera, przełożonego więzienia. 
Opuszczającego więzienie powitało bardzo serde­
cznie liczne grono krewnych, kolegów, przyja­
ciół i życzliwych. Przed gmachem więziennym 
uwijało się około 10 tajnych polieyantów, zau­
ważono także komisarza i dwóch polieyantów 
umundurowanych*.

,W interesie służby“. Z Jarocina donoszą 
.Lechowi*, że wszyscy urzędnicy polacy, za­
trudnieni tamże przy kolei, zostaną z dniem 1. 
kwietnia przesiedleni na zachód w .interesie 
służby*.

Według .Magdeburger Ztg* od 1. kwietnia 
mają być połączone w jednę grupę pod wzglę­
dem ustanawiania urzędników obwody dyrekcyi 
kolejowych w Poznaniu, Erfurcie, Hali, Magde­
burgu, oraz obwody dyrekcyi kolejowych we 
Wrocławiu i Katowicach. Celem tego połączenia 
ma być urządzona wymiana, w obrębie tych ob­
wodów, urzędników kolejowych. Chodzi tu mia­
nowicie o urzędników, którzy mają bezpośrednią 
styczność z publicznością. W polskich okolicach 
w Księstwie Poznańskiem i na Górnym Śląsku 
mają być ustanawiani niemcy, polacy zaś w nie­
mieckich stronach.

.Posener Tageblatt* sądził, że już niema po­
laka w okolicach polskich, cieszy się więc, że i 
reszta powędruje na zachód, bo — powiada wy­
raźnie — państwo powinno w dzielnicach pol­
skich zatrudniać tylko urzędników, którzy sami 
.uważają się za niemców*.

KRONIKA.
Kraków, 16 lutego.

Kalendarzyk. Dziś Julianny p. m. Jutro Ale­
ksego F. Pojutrze Konstancyi p.

Dziś o godz. 8 rano — 4‘5° C.

docisnąć, pocztmistrz w rozpaczy, bo mu 
już brakło koni, a każdy woła, aby prędzej 
zaprzęgano, bo nie ma czasu do stracenia. 
Istna wieża Babel!

Zgłaszam się do pocztmistrza. o miejsce 
w karecie, nie chce o tem słyszeć, zbywa 
mnie, że wszystkie zajęte, radzi jechać na 
.perekładne*, t. j. ze zmianą koni i kibitki 
na każdej stacyi pocztowej, z czem się zno­
wu nie mogę zgodzić z powodu niepewności 
dostania miejsca na dalszej stacyi i nareszcie 
zapisuję się na miejsce w dyliżansie na 
dzień następny.

Wracam do hotelu niespokojny, całą noc 
oka nie mogę zmrużyć, uwierzywszy wie­
ściom o powstaniu, do którego jeszcze nic 
nie było przygotowane. Lecz cierpliwość 
moja ciężką miała jeszcze przebywać próbę; 
przez parę dni z rzędu biegałem na pocztę 
napróżno, nigdy miejsca nie było wolnego. 
Nareszcie czwartego dnia wyjechałem, a 
w drodze miałem sposobność przekonać się, 
jak słusznie uczyniłem, nie chcąc jechać na 
„perekładne*, bo wszędzie na stacyach pano­
wał brak koni, zabieranych przez kuryerów, 
a biedne szkapy były tak strudzone forsow- 
nemi jazdami, że wiele z nich padało po 
drogach. Na towarzyszy podróży los prze­
znaczył mi jenerała straży granicznej, jadą- 
cego na objęcie nowej posady i jakiegoś
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Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

We wtorek .Sobótki* (Johannisfeuer), sztuka 
w 4 akt. H. Sudermanna.

W środę „Nieboska komedya*.

Posiedzenie sekcyi III, w połączeniu z ko- 
misyą teatralną, odbędzie się we środę po­
południu. Na posiedzeniu tein będzie oma­
wianą sprawa naszego teatru miejskiego.

Wybory do rady powiatowej krakowskiej 
z większej własności odbyły się w sobotę 
w południe w gmachu tutejszego starostwa 
pod egidą komisarza rządowego p. Kowali- 
kowskiego. Wybrani zostali hr. Stanisław 
Badeni z Branic, dr. Antoni Gaszyński z Kar­
mowa, Zygmunt Jabłrzykowski z Ujazdu, 
ks. Edward Królikowski z Czernichowa, ks. 
Jan Michalik z Zielonek, dr. Witold Milicski 
z Piekar, hr. Władysław Mycielski z Łut-za- 
nowic, Ludwik Ożegalski z Bolechowie, dr. 
Franciszek Paszkowski z Toń, Jan Sikorski, 
dyrektor szkoły rolniczej z Czernichowa, Jan 
Skirliński z Kryspinowa, dr. Stefan Skrzyń­
ski z Karniowic.

Śnieg zaczął znów padać dziś kolo połu­
dnia. Być może, że będzie trwalszy, niż so­
botni, bo na razie mamy kilkustopniowy 
mróz, który nie pozwala mu topnieć na­
tychmiast.

Z kroniki karnawałowej. Do najlepszych 
zabaw publicznych, jakie odbyły się w tym 
karnawale, można śmiało zaliczyć bal Kółka 
rolników, który zgromadził w sobotę sporo 
publiczności do sali Saskiej, pięknie udeko­
rowanej snopkami, kilimkami i narzędziami 
rolniczemi. Bawiono się doskonale, a dłużej, 
niż do białego dnia.

Jak zwykle, tak i w ubiegłym tygodniu 
.Resursa urzędnicza* otworzyła gościnne 
swe podwoje dla roztańczonych „karnawa- 
łowców“ i , karna wałówczyń* w sobotę i 
w niedzielę. Zabawa w oba dni była bardzo 
ochocza i pełna werwy, choć w niedzielę 
krótka, bo występująca pod nazwą „kinder- 
balu*.

Poza tern do zanotowania mamy jeszcze 
bal robotniczy, który zgromadził przeszło 
czterysta osób w sali restauracyi p. Facka 
w browarze Johnów, bal bardzo ożywiony 
i mniej huczną zabawę .Przyjaźni“,’ którą

urządzono w „Sokole4. Bawiono się także 
i to nienajgorzej w .Czytelni kolejowej*.

niemca, dyplomatę, wysłanego w misyi po­
litycznej do Petersburga, a teraz wracają­
cego na Warszawę do swego kraju. Miałem 
z nimi, jak to mówią, .sto pociech“, tak 
się bali, czy żywi przyjadą do Warszawy. 
Na każdej stacyi dopytywali się o wiado­
mości z Warszawy, a tu czem bliżej, tern 
wieści bajeczniejsze, a jazda tem powolniej­
sza, a nawet obecność dygnitarza wojsko­
wego nic nie pomagała, pomimo, że klął 
i .swołoczyl*. Tak dowlekliśmy się do Dy- 
naburga, gdzie nam wypadał obiad.

Gdy przy nim siedzimy, naraz rozlega się 
trzask, jakby huk pistoletu. Jenerał i niemiec 
zrywają się na równe nogi, pierwszy pory­
wa za pałasz i rewolwer, gotów bronić 
swego życia — jak się potem sam przy­
znał — był pewnym, że to napad powstań­
ców. Lecz po chwili dają się słyszeć cztery 
jeszcze takie same salwy, a przed stacyę 
zajeżdża w cztery bachmaty w krakowskich 
chomątach zaprzężony powóz, którego wo­
źnica w krakowskiej karazyi naszym zwy­
czajem strzelaniem z bata donosił o przy­
byciu swych dwóch pań. Ten epizod, ten 
obrazek, przenoszący mnie w stronę mego 
rodzinnego Krakowa, którego od 14 lat nie 
widziałem, tak mnie uradował, że z trudem 
tylko powstrzymałem się od przemówienia 
po polsku do tych dam, czem mógłbym

Z balów prywatnych, jakie odbyły się 
w niedzielę, wiemy o zabawach u pp Pa- 
reńskich, pp. Korczyńskich i pp. Wicherkie- 
wiczów, które udały się pod każdym wzglę­
dem.

W hali licytacyjnej podczas sobotniej licy- 
tacyi bardzo ożywioną była sprzedaż dywa­
nów, kap i makat, z której uzyskano kwotę 
535 koron; za dywaniki płacono przeciętnie 
3 korony, a za makaty 4 do 6 koron. Na­
pływ publiczności był bardzo wielki. Do 
licytacyi materyi na suknie, oprócz zwartych 
szeregów naszych pań, stanęli także krawcy 
damscy. Zauważyliśmy, że są specyaliści do 
podbijania cen, którzy jednak wyjątkowo 
tylko co kupują i jakoś niechętnie patrzą, 
kiedy im przypada rola nabywcy. Urzędnik 
wyjmuje, dajmy na to, sztuczkę jakiegoś 
materyalu na suknię i mówi, że wartość jej 
przedstawia 10 koron, ktoś daje 3 korony, 
a taki specyalista, stojący w kącie, nie 
widząc licytowanego przedmiotu, krzyczy: 
„sześć koron!“ Na to podnosi jakaś pani 
na 6 kor. 10 hal. — a ów osobnik wrzeszczy 
(literalnie wrzeszczy): „7 koron!“ 1 tak da­
lej, aż nareszcie kupuje ktoś za 13 koron 
sztuczkę, której wartość oznaczono na ko­
ron 10.

Doroczne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych 
powiatu krakowskiego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 22 bm. o godz. 3 po południu 
w lokalu przy ul. Kopernika 1. 1, na które 
wydział powiatowy zaprasza swych człon­
ków i osoby, chcące zaznajomić się z cela­
mi Towarzystwa.

Wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie 
w swern własnem pomieszkaniu nocą, z so­
boty na niedzielę, Jan Wroczyński, 21-letni 
słuchacz filozofii na Uniwersytecie jagielloń­
skim, pochodzący z Królestwa Polskiego.

Denat był autorem wielu utworów poety­
ckich, ogłaszanych w niektórych czasopi­
smach krakowskich i warszawskich, a na 
dwa dni przed śmiercią ukończył pertrakta- 
cye o wydanie swych utworów i otrzymał 
jako zaliczkę znaczniejszą kwotę, której część 
znaleziono przy nim.

Wszelkie zatem pogłoski, jakie rozeszły 

był się zdradzić, gdyż papiery moje wszystkie 
opiewały na imię anglika ze Strattfordu, 
Johna Brown. Wszak to musiały być polki, 
córki szlachty dawnej, może jeszcze za Ba­
torego tu osiadłej, jak tutaj musiano pilnie 
przechowywać tradycye!

Po długich trudach podróży dowlekliśmy 
się nareszcie do Łomży, gdzie poznałem 
pocztmistrza, gorącego patryotę, który, gdy 
go zaczepiłem polskiem pozdrowieniem, nie 
mógł ukryć zdumienia, że anglik tak tym 
językiem dobrze włada. Zwierzyłem mu się, 
kim jestem i po co jadę, starając się do­
wiedzieć, ile jest prawdy w wiadomościach 
o powstaniu. Nie wiedział i on nic pewnego, 
lecz twierdził, że baśń o powstaniu wyszła 
od pocztylionów i rosła w miarę dalszego 
rozszerzania. Napadła mnie jakaś pustota, 
chęć nabawienia strachu mych niezbyt od­
ważnych towarzyszów podróży, proszę więc 
pocztmistrza, aby polecił pocztylionowi po 
wyjeździe z Łomży zagrać na trąbce: „Jeszcze 
Polska nie zginęła!* — za co odemnie do­
stanie suty napiwek. Rzeczywiście można 
było wybornie ubawić się ich strachem, 
zwłaszcza, gdy jechaliśmy przez lasy, bo 
byli przekonani, iż pocztylion daje hasło 
ukrytym tamże powstańcom.

(Ciąg dalszy nastąpi).

się na wieść o tem samobójstwie, że Wro­
czyński targnął się na życie własne z po­
wodu braku środków do życia, są bezpod­
stawne. Go skłoniło go jednak do tak roz­
paczliwego kroku, niewiadomo, bo w papie­
rach, jakie pozostawił, nie można znaleść 
żadnych wskazówek. Prawdopodobnie Wro­
czyński popełnił samobójstwo w chwili roz­
stroju nerwowego, który się u niego często 
pojawiał.

Przypuszczenie to potwierdza okoliczność, 
że denat jeszcze na godzinę przed śmiercią, 
siedząc w towarzystwie kolegów w kawiarni, 
rozmawiał z nimi w najlepszem usposobie­
niu i układał plany wycieczki do Egiptu, 
którą miał rozpocząć za parę dni.

Wroczyński należał do wielbicieli deka­
dentyzmu i zapewne pod wpływem marzeń 
o nirwanie zdecydował się na krok, który 
w trzeźwym umyśle tak młodego człowieka 
nigdyby powstać nie mógł.

Pogrzeb jego odbędzie się dziś popołudniu.
Cyfra ofiar ostatniej burzy, a wzglę Inie 

wypadku przerwania drutu telefonicznego, 
i wyładowania elektryczności nie ogranicza 
się tylko do syna pani Pr., który i dziś 
jeszcze leży chory. Na klinice chirurgicznej 
w szpitalu św. Łazarza leży biedny wyro­
bnik, który podczas wypadku został pora­
żony prądem elektrycznym i ma bok 
spalony niemal w calem tego słowa zna­
czeniu.

Tak samo i w zwierzętach liczba ofiar 
jest większą, bo nietylko jeden legawiec 
zginął, rażony prądem. Dwa konie także za­
poznały się z elektrycznością i to tak, 
że jeden z nich zginął wczoraj wśród mę­
czarni, a i z drugiego nie będzie żadnej 
pociechy, bo weterynarze radzą zabić go na 
miejscu.

W opisie naszym, idąc za informacyami 
„Czasu“, które były zupełnie mylne, poda­
liśmy, że szyld, który spadł, należał do p. 
Pamma. Tymczasem szyld ten jest własno­
ścią p. Eintrachta. Prostujemy tę omyłkę, 
zwłaszcza, że o ile popełniliśmy ją w opi­
sie, o tyle w rycinie rzecz była dobrze 
przedstawiona.

Autentyczne. Celem uzyskania jakiegoś da­
tku na rzecz Stacyi ratunkowej, wybrał się 
prof. Trzebieky z kompanionem do znanego 
krezusa, p. Jerzmanowskiego.

Wywalczywszy jakimś cudem wstęp do 
kancelaryi kapitalisty, przystąpili odrazu do 
rzeczy. P. Jerzmanowski, wyczyniwszy „ame­
rykańską“ minę i chcąc widocznie niekonie­
cznie miłych gości zbić z tropu zwraca się 
do towarzysza prof. Trzebickiego:

— Czem pan właściwie jesteś?
— Doktorem medycyny.
— Panie, jak ja byłem w pańskim wie­

ku, pracowałem jak wół i nie były mi bale 
w głowie! A pan - zwracając się do prof. 
Trzebickiego — czy oprócz balów nie trud­
ni się pan niczem więcej?

— Ja — odzywa się flegmatycznie prof. 
Trzebieky — ja bywam w wolnych chwi­
lach profesorem uniwersytetu jagiellońskie­
go.

Jaką minę na takie dictum przybrał p. 
Jerzmanowski — można się domyśleć.

Trójka hultajska. Stanisław Paździor 21 lat 
— Ludwik Wydra 15 lat - Anna Piotrow­
ska 20 lat — oto bohaterowie jednego z licz­
nych codziennych niemal dramatów poli­
cyjnych. Los, figlarz, złączył te trzy indywi­
dua w jedną nierozerwalną całość i jedną 
wzniosłą wpoił w nie ideę ideę „ściąga­
nia*. To dziwnem tylko, że za cel swoich 
operacyi wybrali... spiżarki i piwnice. Więc 
znikały sporadycznie, ku największemu obu­
rzeniu gospodyń, nagromadzone wiktuały i
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spirytualia, kurze i gęsie nieboszczki... ula­
tniały się również zabłąkane w spiżarkach 
kapelusze, buty, obroże na psy i konfitury 
na deser. A umieli się urządzić znakomicie. 
Mały Ludwiczek wybierał się dzień w dzień 
na zwiady, badał sytuacyę — notował so­
bie w pamięci mogące przynieść połów pe­
wien miejsca. Wieczorem zaś szli wszyscy 
we troje, zabierali, co się dało i przez dłuż­
szy czas mieli na tej drodze bezpłatny wikt 
i utrzymanie. W jednej z nor podgórskich 
odbywały się przeplatane ekstazami miłości 
libacye. Ale — wszystko ma swój koniec! 
Manipulującego dłutem Ludwiczka przychwy­
cił na gorącym uczynku stróż kamieniczny 
z ulicy Grzegórzeckiej 18. Bohaterski rze­
zimieszek, nie tracąc przytomności, Żelaznem 
narzędziem wyciął w twarz .napastnika“, 
lecz — fortel się nie udał... w kilka chwil 
znajdował się już w ręku „półksiężyca“. 
Staszek, który czatował przed bramą, na 
krzyk kompaniona umknął — w przeciągu 
jednak 24 godzin znalazł się i on ze swą 
Beatrice... pod telegrafem.

Na balu „Przyjaźni“ w tutejszym „Sokole“ 
zdarzył się bardzo przykry wypadek. Jakiś 
dowcipniś, nad ranem, podczas gdy pary 
przewijały się w tańcu na sali, rzucił z ga- 
leryi szklankę, która uderzyła p. Kazimierę 
S. w kość ciemieniową i skaleczyła ją ciężko. 
Zawezwano pogotowie stacyi ratunkowej, 
które zaopatrzyło ranną i odwiozło ją na­
stępnie do domu.

Z Tow. „Trzeźwość“ otrzymujemy nastę­
pujący komunikat: „Na posiedzeniu zarządu 
w dniu 12 bm. uchwalono: Lokal Towa­
rzystwa znajduje się na ul. Floryańskiej 1. 
43, I p.; godziny biurowe we wtorek od 
6—7 i w niedzielę od 12—1; „Trzeźwość“ 
urządzać będzie dla członków i wprowadzo­
nych gości miesięczne posiedzenia w każdy 
czwartek po 1-szym, za co z góry serde­
cznie dziękujemy“.

Z Zakopanego donoszą nam, że 14 lutego 
odbył się tam ślub dra Michała Danielaka, 
posła do Rady państwa, z panną Maryą 
Kosmowską z Warszawy.

Ze Lwowa telegrafują obszernie o balu 
marszałkowskim, który odbył się w sobotę. 
Tym razem nie było „reprezentantów gminy 
krakowskiej“, którzy w roku zeszłym kazali 
sobie za tę wycieczkę „w interesie miasta“ 
wypłacić hojne odszkodowanie z kasy miej­
skiej.

Wylew Wisły. Ze Szczucina piszą: Dnia 
9 bm. w nocy ruszyły lody na Wiśle i u- 
tworzył się zator o 2 km. poniżej przewozu 
w Szczucinie, 10-go woda spiętrzyła się do 
korony wałów i zaczęła przez wały się prze­
lewać; 11-go pękł wał o 500 metrów w górę 
od przewozu na 50 metrów szerokości i cala 
woda spłynęła na grunta dworskie Szczu­
cina. Do soboty wieczorem zalane były 
dwory i wsie od Szczucina aż do Słupca: 
dwór Szczucin, Łęka szczucińska, Maniów, 
Orczki, Świdrówka, Borki, Czolnów i woda 
doszła do Słupca. Gościniec od Szczucina 
do Orla zatopiony i popsuty.

Dzisiaj woda na Wiśle opadła i jest w ko­
rycie. Zwierzyna cała, jaka była w kępach, 
została wytopiona. Wojsko do rozbijania 
zatoru przybyło dopiero wczoraj.

Oprócz dawniej zalanych gmir, zalała 
Wisła także Slapce. Na miejscu są dwa od­

działy pionierów. W Glinianach pionierzy 
pracują gorliwie około rozsadzenia zatoru. 
Nowy zator utworzył się na Wisłoku pod 
Tryńczą, w powiecie jarosławskim. M< st dro­
gowy zalany — oddział pionierów wysłano 
na miejsce.

W chwili zamknięcia numeru telegrafują 
nam ze Lwowa: Rozsadzanie zatoru na Wi­
śle pod Szczucinem, długiego przeszło na
10 kilometrów, a wysokiego na 5 metrów, 
który zamyka koryto rzeki prawie aż do 
dna, utrudnia okoliczność, że wprzód nale­
ży usunąć zator poniżej leżący pod Glinia­
nami, nad ruszeniem którego pracują pio­
nierzy. — Ponieważ spiętrzona woda, prze­
lawszy się przez wal główny powyżej Łęki 
szczucińskiej, zatopiła liczne miejscowości 
na prawym brzegu Wisły od Szczucina aż 
do Słupca, przeto przekopano wał wiślany 
poniżej błupca, a powyżej ujścia Nowego 
Brnia. Poziom wody obniżył się znacznie 
w następstwie tego. Starszy radca budów. 
Ingarden kieruje na miejscu akcyą ratun­
kową i naprawą starego walu pod Łęką, 
przerwanego w dwu miejscach. Pionierzy 
i żandarmi, docierając do najbardziej zagro­
żonych miejscowości, ratują ludzi i bydło 
i dowożą żywność. Silny wiatr, słaba po­
wierzchnia lodowa na zalanych przestrze­
niach utrudniają tak dalece komunikacyę 
łodziami, że przy rozwożeniu żywności wpa- 
dło dwu żandarmów do wody, wyratowano 
ich jednak. Wypadek ten dał zapewne po­
wód do pogłoski o ofiarach w lud/.iach, 
o jakich jednak nic nie wiadomo.

W Dąbrowie zawiązał się pod przewo­
dnictwem starosty komitet miejscowy, któ­
ry nieść będzie pomoc. Na Wisłoku pod 
Tryńczą stan niezmieniony. Natomiast na 
Wisloce utworzyły się dwa zatory w oko­
licy Mielca.

Z Chrzanowa donoszą nam, że w środę 
18 lutego „Sokół“ tameczny urządza rano 
w kościele farnym uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległych w boju podczas pow­
stania styczniowego, a wieczorem tego sa­
mego dnia w sali kasyna miejskiego wie­
czorek muzykalno-wokalny ku uczczeniu 
czterdziestej rocznicy tych żałobnych wspo­
mnień. Na program wieczorku składają się: 
Jareckiego „Straż nad Wisłą“, Moniuszki 
„Chór Filaretów“, Klemensiewicza „Pochód 
do boju“ i Wybickiego-Galla „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła“, które odśpiewa chór so­
koli, „Wieniec pieśni polskich“ na orkiestrę 
sokolą, odczyt o powstaniu, „Nokturn“ Szo 
pena na fortepian, „Legenda“ Wieniawskie­
go na skrzypce i śpiew solowy „Czarna su­
kienka“ Żeleńskiego.

Jak widzimy, można ułożyć program wie­
czorku styczniowego, odpowiadającego w zu­
pełności uroczystemu nastrojowi, jakim po­
winien tchnąć taki obchód, „nie zdobiąc“ go 
żadnemi „Lucyami“ i „Menuetami*, jak to 
było np. w samym Krakowie.

Z Suchy piszą nam: Niedawno, jak na 
moście makowskim straszna śmierć spo­
tkała konduktora Smółkę, jadącego do No­
wego Sącza, a już znów na tej samej linii 
krwią ociekły szyny tutejszego toru. Dnia
11 b. m. nadkonduktor kolejowy, Antoni 
Bisztyga, z powodu głuchoty niepełniący 
już służby od paru miesięcy, powróciwszy 
pociągiem nocnym z Krakowa, szedł do 
domu wzdłuż toru kolejowego. Zaledwie

jednak opuścił stacyę, wpadł nań ten sam 
pociąg, którym przyjechał, zdążający do 
Nowego Sącza. Bisztyga został literalnie po­
szarpany w kawałki przez koła lokomoty­
wy, tak, że dzięki tylko odnalezieniu przy 
nim legitymacyi, zdołano tożsamość zwłok, 
a raczej szczątek nieszczęśliwego rozpoznać. 
Nieboszczyk służył 21 lat przy kolei i cie­
szył się sympatyą swych przełożonych, ja­
ko służbisty i trzeźwy człowiek.

Straszna omyłka. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że Piotr Hnatycz, zasądzony 
w Stanisławowie przed dziesięciu laty za 
zbrodnię usiłowanego morderstwa na 12 lat 
ciężkiego więzienia, został niewinnie skaza­
ny i że od dziesięciu przeszło lat niewinnie 
pozostaje w więzieniu.
. W lipcu 1892 wykonano w Horocholinie, 
wsi obok Bohorodczan położonej, dwukro­
tnie zamach morderczy na włościanina Hry- 
cia Pyłyponiuka, który, tylko dzięki szczę­
śliwemu przypadkowi śmierci uniknął. Za­
raz wówczas skierował Pyłyponiuk podej­
rzenie na swych sąsiadów Dmytra i Nykołę 
Polijnyków i teścia ich, Stefana Stasiuka, 
z którymi z powodu sporu gruntowego żył 
w nieprzyjaźni; jednakowoż dochodzenia 
przeciw nim pozostały bez rezultatu. Nato­
miast na podstawie szczególnego zbiegu 
okoliczności oskarżono niejakiego Piotra 
Hnatycza, zarobnika i tego w myśl werdy­
ktu sędziów przysięgłych uznano winnym 
zbrodni usiłowanego, skrytobójczego mor­
derstwa i zasądzono na karę dwunastole­
tniego ciężkiego więzienia.

Hnatycz zapewniał ciągle, że jest niewin­
ny i że inni są sprawcami czynu, za któ­
rych pokutuje. Prokuratorya zarządzała też 
wskutek tego kilkakrotnie nowe dochodze­
nia. zwłaszcza, że i głos publiczny w Ho­
rocholinie i okolicznych wsiach wskazywał 
jako winnych owych pierwotnie podejrza­
nych Polijników i Stasiuka. Dochodzenia te 
atoli pozostały bez rezultatu.

Dopiero z końcem zeszłego roku wyszły 
na jaw okoliczności, które podejrzenie skie­
rowały znowu na Polijników i Stasiuka. 
Wdrożone śledztwo, prowadzone z niezwy­
kłą energią i ogromnym nakładem pracy, 
początkowo przez p. Landego, adjunkta są­
dowego w Buhorodczanach, a następnie 
przez radcę p. Bertoniego, wykazało nie­
mal niewątpliwie niewinność Piotra Hna­
tycza, a natomiast naprowadziło tak powa­
żne poszlaki przeciw Polijnikom i Stasiu­
kowi, że prokuratorya oskarżyła tych osta­
tnich o zbrodnię owego usiłowanego mor­
derstwa na Pyłyponiuku, w r. 1892 doko­
nanego, za które pokutuje Hnatycz.

Hnatycz. pozostaje dotychczas w więzie­
niu, albowiem prokuratorya zwleka z wzno­
wieniem jego sprawy aż do wyniku roz­
prawy przeciw Stasiukowi i tow.

Rozprawa ta odbędzie się na dniu 26 
bm. przed sądem przysięgłych w Stani­
sławowie.

Laureaci konkursu łódzkiego. Aut< rem 
„Maszyny“ jest Tomasz Czaszka, pseudo­
nim, pod którym ukrywa się dziennikarz 
galicyjski, Tadeusz Ritner, autor granej na 
naszej scenie „Sąsiadki“, mieszkaniec Wie­
dnia, syn b. ministra Galicyi.

Edward Grabowiecki, autor ..Sprawy Kę- 
piny“ nie po raz pierwszy otrzymał laur 
konkursowy. Przed laty otrzymał odznaczę-

wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk
Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGD
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 2.BILETY WIZYTOWE
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nie za sztukę „Towarzyszki życia“ na kon­
kursie „Kuryera Warszawskiego“. Znaną 
jest również pochlebnie ze sceny teatru 
Rozmaitości sztuka tego autora „1 co te­
raz?“, oraz sztuka „Harpagoni“. Już wtedy 
miody autor zapowiadał niepoślednią silę 
dramatyczną.

P. Gorczyński, autor sztuki „W noc lip­
cową“, student 2-go kursu prawa uniwer­
sytetu warszawskiego, wystawia! już 2-je- 
dnoaktóuki w teatrze Rozmaitości, w o- 
gródkach i Ciechocinku za gościny Edmun­
da Rygera w r. 1901. Są to „Gwiazdka 
błysnęła“ i „Sublokator“ - - rzeczy pisane 
dość ciepło i z pewnem zacięciem drama- 
tycznem, choć nie bez usterek. Większych 
prac p. Gorczyński nie wystawiał dotych­
czas.

P. Stanisław Brzozowski, autor „Moca­
rza“ jest stałym współpracownikiem „Prze­
glądu filozoficznego". Znane są jego studya 
o filozofii Taine’a i o Józefie Kromerze.

— Nie wiesz ty, mój kochany — 
Mówił Filip Dyzmie — 
O jakim dla panienek 
Miłym aforyzmie?
Dyzma rzeki podczesując
Z dumą napoleonkę:
— Znam jeden!... „Biorę sobie 
Ciebie za małżonkę!... El.

Z TEATRU.
(»Panna słuiąca«, krotochwila w trzech a- 

ktach P. Bilhaud. i M Hennequiria).

Po występach p. Modrzejewskiej, podczas któ­
rych oglądaliśmy na naszej scenie jedną jedyną 
nowość „Jesiennym wieczorem“ p. Zapolskiej, 
szereg t. zw. premier rozpoczęła francuska farsa 
„Panna służąca“, w oryginale zatytułowana „Nelly 
Rosier*.

W „Pannie służącej“ nie można dopatrzeć się 
charakterystycznych cech farsy francuskiej. W sztu­
ce tej, taksamo brak tła pieprznego, jak brak ko­
mizmu i dowcipu, a niezręczna jej budowa, w po­
łączeniu z wymienionymi brakami, pozwala przy­
puszczać, że autorzy francuscy, o ile nie poru­
szają się w okolicach pornografii, o tyle nie­
zdolni są do stworzenia farsy w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu.

Treść tej farsy widzieliśmy już nieraz z ma- 
łemi zmianami — a więc: niech jej ziemia bę­
dzie lekką.

Rolę tytułową powierzono p. Mrozowskiej 
która ją traktowała zbyt seryo. P. Zelwerowicz 
z całego ansamblu najlepiej pojął, w jakiem tem­
pie należy grać podt bne farsy. To też, jeśli jej 
przewlekłość, przeciągana jeszcze przez grających, 
czasami ginęła, jest to tylko jego zasługą. Epi- 
zodową rólkę „Frania“, brata Nelly, grała p. Cze­
chowska i wyposażyła ją w sporą dozę hu­
moru, którego innym aktorom i aktorkom za­
brakło jakoś w tej sztuce, chociaż publiczność 
wyczekiwała bodaj na jego przebłyski. (Kr.)

Z walk marokańskich.

(Do ilustracyi tytułowej).
Zmienne są losu koleje, ale najzmien- 

niejsze podczas wojny.
Niedawno wojska sułtana Mutaja Arafy 

rozbiły szeregi powstańców pod wodzą pre­
tendenta i omal jego samego nie przypro­
wadziły do Fezu, wśród niewolników, za­
kutych w kajdany, co właśnie przedstawia 
nasza rycina, a już depesze z Melilli do­
niosły, że pretendent, zebrawszy nowe woj­
ska, pobił zastępy sułtana, wyznaczył cenę 

na jego głowę i stoi o cztery mile od Fezu, 
grożąc zajęciem stolicy.

Walka z obu stron prowadzona jest 
z ogromną zaciętością, a dzikość w zemście 
i w traktowaniu niewolników jest ich cechą 
charakterystyczną. Nie dziw więc, że z obu 
stron wojska biją się do upadłego, przeno­
sząc śmierć w boju, nad męki niewoli.

Kobiety marynarzami.

W Bristol odkryto niedawno ku ogólne­
mu zdziwieniu, że młoda dziewczyna w mę- 
skiem przebraniu pojechała, jako marynarz, 
na pełne morze. W gruncie rzeczy jednak 
wypadki takie nie należą do szczególniej­
szych rzadkości. Niedawno mianowicie przy­
był z Alexandrety do Filadelfii statek au- 
stryacki „Zora“ z kobiecą załogą, złożoną 
z samych Łurczynek, które kapitan statku 
chwalił, jako znakomite żeglarki. Dopiero 
przed kilkoma tygodniami podpisał francu­
ski minister marynarki pozwolenie dla jednej 
kobiety z rybackiej wsi normandzkiej na za- 
ciągnienie się w poczet załogi statku ryba­
ckiego. Według zapewnień urzędników mi- 
nisteryurn, jest to już 63 pozwolenie w tym 
rodzaju, które minister wydał w roku zeszłym. 
Na wybrzeżach bretońskich przeszło 3.000 
kobiet służy w marynarce. Każda musi mieć 
urzędowe pozwolenie na uprawianie swojego 
trudnego i niebezpiecznego zawodu. Otrzy­
mawszy jednak pozwolenie, staje się pod 
każdym względem zupełnie równouprawnio­
ną ze swoimi towarzyszami. Jednego tylko 
musi się wyrzec, mianowicie, że nigdy nie 
będzie starała się zostać kapitanem statku. 
Nii to musi złożyć własnoręcznie podpisaną 
deklaracyę, zrzekając się w ten sposób na­
dziei, która uśmiecha się zawsze każdemu 
marynarzowi.

W Norwegii, Szwecyi i Filandyi kobiety 
bardzo często pływają, jako żeglarki, odda­
jąc w tym względzie znakomite usługi. — 
W Danii samo państwo posługuje się ko­
bietami, jako pilotami. Na swoich małych 
czółenkach wypływają daleko na pełne mo­
rze w oczekiwaniu przybywających okrętów. 
Potem wdrapują się na pokład i okazawszy 
swoje urzędowe dyplomy, wprowadzają sta­
tki z wielką wprawą do portów.

Według informacyi pewnego pisma an­
gielskiego, wszystkie dziewczęta z wyspy 
Himla koło Rodus są znakomitemi i bar­
dzo śmialemi żeglarkami, jak również 
doskonałymi nurkami. Chcąc wyjść za 
mąż, muszą przedtem odbyć co najmniej 
trzy podróże morskie i wydobyć z pewnej 
głębokości morza specyalny gatunek gąbki. 
Także w Santa Barbara znajduje się kolo­
nia żeglarek, wśród których jest trzynaście 
sióstr - córek jednej matki. Ta ostatnia 
nigdy wprawdzie nie była na morzu, ale od 
lat 31 pełni straż przy tamtejszej latarni 
morskiej; w nocy przeprawia się sama na 
cypel skalisty i roznieca ogień w latarni. 
Obecnie jest już bardzo stara i słaba, mi­
mo to jednak nie chce zrzec się swojego 
stanowiska. „Moje córki“ — „powiada sta­
ruszka — mają zawód bardzo niebezpie­
czny. Muszę starać się o to, aby niebezpie­
czeństwo to możliwie zmniejszyć, dlatego 
dopóki żyję, będę paliła w latarni“.

W Jokohamie kobiety pełnią służby na 
statkach przybrzeżnych prawie wyłącznie. 
Szczególniej jako palaczki mają być kobiety 
nieporównane w wytrwałości i sumienności. 
Zdarzało się nieraz nawet, że kobieta, zmu­
szona oszczędnościami, stawała do steru. 
Zdarzyło się to na brygantynie „Mooburg“, 
na której podczas podróży z Chin do Aus­
tralii wybuchła cholera. Z mężczyzn wy­

marli wszyscy. Żona kapitana tedy z dzie­
ckiem przy piersiach stanęła u steru, a ró­
wnocześnie objęła komendę i. mimo to, do­
płynęła po siedmiu tygodniach do Burbane, 
spełniając przez ten czas nietylko trudne 
obowiązki kapitana i sternika zarazem, ale 
jeszcze pielęgnując chorych.

Wiadomości polityczne.

* K o lo polskie szeroko omawiało usta­
wę wojskową. Naturalnie, że z telefonicznych 
doniesień o tych rozprawach niewiele da się 
wycisnąć.

Zdaje się, że powtarzano w kółko jedno i to 
samo, co zawsze, to jest, że wojskowość nie 
jest dla nas łaskawa, że dzieją się krzywdy 
w sprawie dostaw, nadużycia przy rozdawaniu 
koni, że trzebaby raz już znieść rewersy demo- 
lacyjne i t. d., jednem słowem co roku to 
samo.

Z główniejszych przemówień notujemy:
Poseł Gniewosz oświadczył, że obecny mini­

ster jest nam życzliwy. Minister przyrzekł, że 
dostawy dla armii liniowej co do mundurów 
będą w więcej niż 25",'„ oddane drobnemu 
przemysłowi, w obronie krajowej zaś, fabry­
kanci muszą 25’/,, ze swej strony odstąpić drob­
nym przemysłowcom. Dalej przyrzekł minister 
na prośbę posła Gniewosza, że konie dawane 
prywatnym gospodarzom do użytku, już po pią­
tym roku, a nie jak dotąd po szóstym, przejść 
mają na ich nieograniczoną własność.

Pos. Kolischer oświadcza, że nie jest zwolen­
nikiem ustawy, która przechodzi sity Austryi. 
W sprawie dostaw, Galicyę spotyka wielka 
krzywda, szczególnie przez to, że dostawy są 
krótko terminowe; mówca domaga się dostaw 
na lat 15, aby drobny przemysłowiec mógł po­
czynić odpowiednie inwestycye. Drastycznym 
przykładem systematycznego poniżania prze­
mysłowców galicyjskich jest protegowanie ob­
cych fabryk konserw, a systematyczne zabijanie 
nowych fabryk galicyjskich. W Przemyślu Von 
Draussen wybudowali fabrykę na to tylko, a- 
żeby nie była w ruchu.

Pos. Dulęba podnosi, że Kolo wszystkie żą­
dania powtarza corocznie, ale nadaremnie.

Pos. Głąbiński nie chce, ażeby ograniczano 
się do sprawy dostaw. Potrzeba jak najobszer­
niej mówić o poszczególnych sprawach, doty­
czących naszego przemysłu. Faktem jest, że we 
wszystkich tych rodzajach dostaw mógłby kraj 
nasz brać udział. Nie mamy przyjaciół w mini­
sterstwie wojny, ani też w innych minister­
stwach. Przy każdej sposobności pomijają nas, 
np. ministerstwo handlu, które po macoszemu 
traktuje Galicyę.

Pos. Grek wśród ogólnego uznania (tak tele­
grafowano do... Warszawy) przemawiał za przy­
jęciem ustawy wojskowej, ponieważ polityka 
austryacka po raz pierwszy od czasów zawarcia 
trójprzymierza wyswobadza się z pod wpływu 
Berlina i szuka innych kombinacyi (czyli: za­
miast wpływu niemieckiego wpływ rosyjski — 
pomieniał stryjek siekierę na kijek).

Pos. Królikowski domaga się, aby pobór od­
bywał się z większą ścisłością i bezstronnością. 
W jednym powiecie biorą do wojska 50 proc, 
popisowych, w innym zaś 15 proc. Oczywista, 
iż w niektórych powiatach postępują za lekko­
myślnie. Dla powołanych do ćwiczeń rezerwi­
stów i rezerwistów zapasowych, należy żądać 
odpowiedniego pomieszczenia.

Pos. Bomba omawia nadużycia przy rozda­
waniu koni, oraz mówi, że wojskowość nie po­
stępuje bezstronnie, jak twierdzi minister, bo, 
gdyby tak było, nie karanoby tak ostro, jeżeli 
wyrwie się komu zamiast „hier“ słowo „je­
stem“.

Pos. Popowski powiada, iż znane jest jego 
stanowisko. W kwestyi dostaw mieliśmy przy-
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znanych tak zwanych „Beiratów“, ale nigdy ża­
den się nie zgłosił. Tak samo ma się z komi- 
syą poboiu koni. Tam, gdzie, jak np. w Tar­
nowie i Krakowie, powstały Towarzystwa, otrzy­
mują one dostawy.

Pos. Wodzicki powiada, że sprawę dostaw 
powinniśmy traktować inaczej; nie żebrać nam 
wypada, bo one się nam należą.

Pos. Wojtyga wnosi, by prezydyum Kola 
przez prezydyum gabinetu starało się o ostate­
czne zniesienie rewersów demolacyjnych.

Wniosek ten przyjęto i uchwalono głosować 
za ustawą wojskową. Na mówców wybrano 
pos. Głąbińskiego i X. Pastora.

* Ze Sofii donoszą telegraficznie: 
że w sobotę policya rozwiązała wszystkie sto­
warzyszenia macedońskie w całym kraju. Dom, 
w którym znajdował się centralny komitet ma­
cedoński w Sofii, obstawiono policyą, zabrano 
księgi i uwięziono prezesa komitetu, Michajłow­
skiego, tudzież przewódców tegoż, Conczewa, 
Nikołowa i Staniszewa, a nawet sześciu woźnych.

Rząd bułgarski oświadcza, że postanowił roz­
wiązać komitety macedońskie w Bulgaryi, a na 
granicach macedońskich wystawić silny kordon 
wojskowy. Rząd przedsięwziął te środki, aby 
stwierdzić swoją gotowość do spełnienia swoich 
zobowiązań międzynarodowych, ale nie dlatego, 
jakoby ustępował na żądanie Turcyi, gdyż żą­
dań takich nie było.

Z Aten donoszą: Rząd grecki posiada dowo­
dy, że ajenci komitetu macedońskiego usiłują 
werbować zamieszkałych w Grecyi macedoń- 
czyków, którzy mają wtargnąć do Macedonii 
przez gramcę pomiędzy Grecyą a Turcyą. Ajen­
tów poszukują. Bezpodstawne są doniesienia, ja­
koby zaczęto tworzyć oddziały powstańców gre­
ckich.

* W sobotę nastąpiło w Waszyngtonie 
podpisanie protokółów w sprawie wenezuelskiej. 
Protokół włoski zredagowany jest po włosku, 
niemiecki po niemiecku. Boven zobowiązał się 
imieniem Wenezueli zapłacić Herbertowi nie­
zwłocznie 27.500 dolarów. Niemcy otrzymają 
pierwszą ratę w 30 dni, Włochy w 60 dni po 
podpisaniu protokółu. Protokół w sprawie odda­
nia kwestyi pierwszeństwa pod rozpatrzenie try­
bunału rozjemczego w Hadze nie jest jeszcze 
wygotowany. Rząd angielski polecił dzisiaj znieść 
blokadę brzegów wenezuelskich.

„Nationalzeitung" dowiaduje się, że Wenezuela 
obowiązała się wypłacić Niemcom 1,700.000 bo- 
liwarów, które spłacone będą w części gotówką, 
w części w ratach miesięcznych. Do d. 1 lipca 
wszystkie żądania pierwszej kategoryi będą spła­
cone.

Kącik humorystyczny.

Wierzyciel, złapawszy raz dłużnika.
— Ożeniłeś się pan bogato, a jednak pie­

niędzy moich nie widzę?...
— Pociesz się pan tem, że i ja ich jeszcze 

nie zobaczyłem!...

— Wyobraź sobie, iż w ciągu bieżącego ty­
godnia znów wyzdrowiało kilku moich pacyentów!

— Hm... to twoja wina, dlaczego za mało 
opiekowałeś się niemi?...

*

— Czuję się poprostu onieśmieloną towarzy­
stwem panów — rzecze młoda, piękna kobieta, 
siedząca wśród grona uczonych.

— Nic nie szkodzi, proszę pani — odpowiada 
na to jeden — wiadomo ogólnie, że uczeni wię­
cej w kobietach cenią wdzięki, niż rozum.

Skromny Josek.
Bankier do 10-letniego swego synka.
— Słuchajno, Josek, jeżeli ty byś znalazł przy­

padkiem sto reńskich na podłogie — komu byś 

o tem pierwszej powiedział, czy papuszowi; czy 
mamtisze ?

— Jabim nikomu nic nie powiedział;
— Dlaezego ?
— Bo ja szę nie lubię chwalicz!

wspólnego grobu i składali na nim wieńce: 
Gdy już ostatnie grupy przechodziły kolo 
grobu wygłoszono dwie mowy, jedną w ję­
zyku włoskim drugą w języku słoweńskim; 
Straż pełniło 600 wydelegowanych przez 
partyę członków. Obchód odbył się bez zaj 
mącenia spokoju i zakończył się o godz; 
5-tej popołudniu.

Paryż. Donoszą z „Agencyi Hawasa“: 
W teatrze Chapo Dou, (? zapewne Ghateau 
d’Eau) odbyło się wczoraj bardzo liczne 
zgromadzenie na korzyść Ormian i Ma­
cedończyków. Przewodniczył dr. Estournell. 
Na zgromadzeniu obecnych było bardzo 
wiele osobistości politycznych. Przewo­
dniczący, otwierając posiedzenie, zazna­
czył konieczność interwencyi narodów cy­
wilizowanych i odczytał pisma w tym du­
chu nadesłane od przedstawicieli rozmaitych 
stronnictw. Przemawiało wielu mówców, 
a wśród nich także Jaurès, który mówił 
między innerni, że chodzi tu o sprawę hu- 
manitarności. Raz trzeba położyć koniec 
zbrodniom sułtana.

Narody cywilizowane długo milcząco pa­
trzyły na te stosunki, to też spada na nie 
odpowiedzialność. Europa musi się pospie­
szyć. Integralność Turcyi chcemy respekto­
wać, lecz musimy uwolnić tak uciśniętych, 
jakoteż i uciskających. Mówca wśród okla­
sków, wystosował w tej sprawie apel do 
opinii publicznej. Zgromadzenie uchwaliło 
w końcu rezolucyę wzywającą rząd fran­
cuski, do energicznego wystąpienia, by w 
końcu przeprowadzono postanowienia trak­
tatu berlińskiego, by dla uczynienia zadość 
uczuciom ludzkości położyć kres zbrodniom 
sułtana. (Bardzo to pięknie, ale czemu, ci 
panowie humanitarni siedzą cicho gdy nas 
gniotą, prześladują i mordują -- cóż to za 
specyalna humanitarność dla... Macedończy­
ków!)

Zofia. Jak słychać, wydano rozkaz areszto­
wania byłych przewódców bandy Jankowa 
i Nikołowa, którzy obecnie znajdują się na 
prowincyi; Sarafów, Kowaczew i Dawidów, 
nie będąc obecni, uniknęli aresztowania. Po­
nieważ można wogóle przedsiębrać podobne 
aresztowania tylko na wniosek sądu wyto­
czono proces, jak słychać, przeciw organi­
zatorom band.

Bukareszt. Izba rozpoczęła obrady nad 
projektem ustawy w sprawie zniesienia ko­
munalnych podatków spożywczych.

Paryż. Doniesienie „Agencyi Hawasa“: 
Dzisiaj notyfikowano rządowi wenezuelskie­
mu zniesienie blokady. Rewolucya, której 
przewódcą jest Matos, musi sama przez się 
ustać, skoro ustał spór, na tle którego wy­
buchła.

Paryż. Tel. „Ag. Havasa“: Blokady Wene­
zueli zaprzestano dziś o godzinie 10 rano.

Petersburg. Według autentycznych wiado­
mości stan zdrowia Lwa Tołstoja pogorszył 
się tak, iż chory rnusiał położyć się do łóżka. 
Temperatura ciała wynosi 38*1 stopni.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
z dnia 16 lutego.

Lwów. ,,Kuryer Lwowski“ donosi: Rada 
nadzorcza kasy Zaliczkowej w Dąbrowie na 
odbytem wczoraj posiedzeniu uchwaliła u- 
dzielić 300 kor. na gimnazyum polskie w 
Cieszynie.

Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza, że mini­
ster oświaty nadal gimnazyum cieszyńskie­
mu prawo publiczności, a świadectwom 
egzaminu dojrzałości tegoż gimnazyum pra­
wo świadectw rządowych gimnazyów.

Wiedeń. „Pester Lloyd“ donosi, że z po­
wodu niezalatwionej ustawy wojskowej 
w Sejmie węgierskim termin rekrutacyjny 
w całej monarchii, który zwykle zaczynał 
się 1 marca, odłożony będzie na później.

Wiedeń. Zwłoki are. Elżbiety będą prze­
wiezione do Baden i złożone w kaplicy 
zamkowej w Weilburgu, zanim nie zostaną 
pochowane na cmentarzu w Helenenthal, 
stosownie do ostatniej woli zmarłej.

Wiedeń. Królowa Marya Krystyna przy­
była tu w nocy z soboty na niedzielę. Na 
dworcu kolejowym przywitał ją arcyksiąże 
Eugeniusz, oraz poseł hiszpański z urzędni­
kami poselstwa.

Wiedeń. Z powodu śmierci arcyksiężniczki 
Elżbiety napływają zewsząd wyrazy współ­
czucia od członków obcych dworów, od 
wysokiej szlachty, dygnitarzy dworskich i 
państwowych. Na trumnie złożono liczne 
wieńce. Cesarz przybył o godz. 8-mej spe- 
cyalnym pociągiem z Budapesztu ze świtą 
i udał się do Burgu.

Wiedeń. Cesarz przybył dziś o 11 rano 
do pałacu are. Fryderyka i wyraził współ­
czucie królowej-matce hiszpańskiej i innym 
dzieciom zmarłej are. Elżbiety.

Madryt. Do Wiednia wyjechało stąd przez 
Paryż nadzwyczajne poselstwo celem wzięcia 
udziału w pogrzebie ś. p. arcyksiężniczki 
Elżbiety. W skład tego poselstwa wchodzą 
jenerał Pachero, przyboczny adjutant króla, 
pulkown. Balseyra i prowadzący protokoły 
w ministerstwie spraw zewnętrznych He- 
reclia.

Wiedeń. Pod przewodnictwem dra Lue- 
gera rozpoczęły się dziś obrady austr. wie­
cu miast. Przybyli przedstawiciele Wiednia, 
Gracu, Berna, Lwowa i Krakowa. Miasto 
Tryest usprawiedliwiło swą nieobecność.

S. Pólten. Wiec socyalnych demokra­
tów z Dolnej Austryi rozpoczął tu wczoraj 
obrady. Wiec zwołany jest na dwa dni. — 
W obradach bierze udział 100 delegatów. 
Z okazyi wiecu odbyło się wczoraj wielkie 
zgromadzenie ludowe przy udziale około 
2000 osób, w którem wziął udział także 
burmistrz Fólkel i wielu członków niemie­
ckiego stronnictwa ludowego. Przyjęto re- 
zolucyę przeciw przedłożeniu wojskowemu.

Tryest. Partya socyalno demokratyczna 
urządziła dzisiaj obchód dla uczczenia przy­
padającej dziś rocznicy zeszłorocznych wy­
darzeń na ulicach Tryestu. Urządzono miano­
wicie pochód na cmentarz św. Anny. Gały 
obchód odbył się wedle programu, na który 
zgodziły się władze. O godzinie ru­
szył pochód złożony z 10.1)00 robotników, 
szeregowanych w 44 grupach przez ulicę 
Istryjską ku cmentarzowi. Robotnicy przy­
szedłszy na cmentarz przechodzili obok

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.

AADESŁAAE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcya 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

Zakład Rontgenowski 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i leczenia Or. Artura Frommera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwiłłowską 29, ord. od 2 do 4.
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Drobne ogłoszenia.

Osoba młoda, inteligentna, córka 
wyższego urzędnika, poszukuje zajęcia 
biurowego. Włada językiem polskim 
i niemieckim, wrazie potrzeby kaucya 
do kilkuset koron. — Wiadomość 
w Administracyi „Kury er a Krako­
wskiego*. 1—5

Dom z ogrodem do wynajęcia zaraz 
na Pólwsiu Zwierzynieckim, Sena­
torska 50. — Wiadomość ul. Rako­
wiecka 7. 463 3-10

Skupuję fortepiany, pianina i fishar­
monie używane. Ulica Pańska 1. 9, 
parter, oficyny. 452 3—6

Sierota, 5-cio miesięczny chłopczyk, 
ładny, zdrowy, rei. rzym. katolickiej, 
z lepszego domu jest do wzięcia za 
swoje. — Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Kuryera Kra­
kowskiego*. 459 3—4

pochłania nikotynę, czyniąc 
ją zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła wata dokazać nigdy 

nie może

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki Tutek Cygaretowych
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» 
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1
2 m _ 
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S « »

I! pełna sposobnośćH

Kto chce ubranie modne, trwałe 
i tanie niech zamówi u

Zygmunta Chilli
Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 

przy gł. poczcie. 430 8—12 
Robi również za ugodą na raty 
Wypożycza fraki i anglesy —

Najnowszy system bilardu

Seyfertha
pokoje do śniadań, piwo, wino 
i wódki, w wielkim wyborze 
przekąski i potrawy z kuchni

poleca handel korzenny

Natalia IRL 4333-3 
róg nl. Garbarskiej i Łobzowskiej 1.2.

Pożyczki
dla Urzędników państw, auton. 
kolei, Oficerów i Nauczycieli 
pod nader dogodnymi warun­
kami. — Informacyi udziela 
za przesłaniem marki poczt. 
40 h. „Agencya“, skrytka 
pocztowa 56, Kraków. 434 5-8

Dom 
z ośmiu ubikacyami, stajnią, 
stodołą, ogrodem owocowym 
I Jarzynowym w obszarze 1 
morga przed rogatką do wy­
dzierżawienia.

Wiadomość w sklepia plac 
Maryacki I. 2. 448 5—10
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
* W pracowni sukien damskich « 

i pod firmą 418 4— 4x

FLORA“ Podwale 13»
udzielam lekcyi kroju syste- ♦ 
mem francuskim oraz naj- Y 
nowszym wiedeńskim — X 

J Udzielam również lekcyi zbioro- ♦ 
? wych w godzinach wieczornych. J ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Ecole Moderne
Lekcye języka francuskiego podług 
metody Profesora Pichon, zaczynają 
się w tym tygodniu. Udziela profe- 
Bor z dyplomem, metodą najłatwiej­
szą i najprostszą. Bliższa wiadomość 

MARCEL RABET 4514-9 

Zwierzyniecka I. 25, II p.

Znaczne 466 2-25 

zniżenie cen!

№IQ W. Bełdowskiego
Àkz Magistra Farmacyi w Krakowie.

Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem“

Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach

Do nabycia w trafikach i handlach

Próbki wysyłam darmo i opłatnie

Największy 421 9-150

Zakład Pogrzebowy
JANA WOLNEGO

Jedyny w Krakowie, posiada­
jący własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien meta­

lowych i z drzewa.
Zakład urządza pogrzeby od 
najskromniej szych do naj wspa­
nialszych ze znaną ścisłą pun­
ktualnością, uchylając pozo­
stałej rodź, wszelkich trudów.
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst­

kich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na żąda­
nie opłata ratami miesięcznie.

Pralnia- 
Parowa
W KRAKOWIE przy ul.

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła ceny:

od koszuli. . . 9i ct. 
„ kołnierza . . l*/> „ 
„ pary mankietów 3 „ 
„ firanek białych 40 „ 
„ n kremów. 50 „

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

L
Jan Bloniarz

39 — Floryańska — 39
poleca:

Naftę salonową po 16 Ct., 
w abonamencie po 15 Ct. za 
i litr. Spi^tus denaturowany 
do palenia i celów przemysło­
wych. — Mydełka toaletowe. 
Świece stearynowe, artykuły do pra­
nia i Ł p._________458 4-10

Na śluby i bale!

Powozy i Remizy 
na śluby, chrzty i spacery 
wynajmuje najtaniej w Krako­
wie P. Głuzikowski, 
Grzegórzki 41, Telefon 336.

Antoni Hawelka
c. i k. dostawca Dworu

poleca : Ostrygi Gsłettdzkie
Jfawior niesolong 
"Winogrona słodkie świeże 
jabłka tyrolskie, JYtandarynki 
porter angielski 
Jłlberty angielskie

Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Adminlstracya „KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar­
melicka 7. po cencie (2 grosze) 

od słowa.

Drukarnia A. Koziańsklego w Krakowie.

365 12-104

IXXXXXIIXXXXXI 
Lekcyi gry fortepianowej 

udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 30 ct. za godzinę. 

„Nauczycjelka“ ul. Bogata 6. parter. 

IXXXXXIIXXXXXI

Większy dom handlowy 
poszukuje zdolnych sprzeda­
wców do bardzo rozpowsze­
chnionego artykułu domowego 

i fabrycznego.
Li tylko oferty rutynowanych agen­

tów uwzględniane będą. Kaucya wy­
magana w wysokości 300 Koron. Ze 
sprzedażą połączone inkasso.

Stała pensya I prowizya.
Oferty należy nadesłać pod ,L H* 
do Admin. dziennika. 457 3—3

Zakład sprzedaży i kupna 

Heleny Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej 1. io, I. p. 
można nabyć tanio garnitury mebli, 
fortepiana, pianina, cytry, nutomaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuteryę, serwisa srebr. i z nowego 
srebra różne ant. przedmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj­
muje powyższe przedmioty w komis.


